Rok XII. Petrokow, dnia 4 (16) Marca 1884 r. Nr. 11. 


Prenumerata w miejscu. Ogłoszenia. 
rocznie s . . < rs. 3 kop. — za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
półroeznie . . . rs 1 kop. 50 petitu lub za jego miejsce. 
kwartalnie . . . rs.— kop. 75 za 2—6 aapa n kop. 4 za 
2a ponownie, do domu kwar- za 7—10 razowe po kop. 3 za 
a p. 10. wiersz. 
Cena pojedynczego numeru Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
kop. 7 i pół. nicy podwójna. 
z przesyłką: Reklamy po 10 kop. za wiersz 
rocznie . . . . TS. 4 kop. 40 petitu. 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 Cena „ogłoszen zagranicznych po 
kwartalnie . . . ts 1 AUAA 00) U>W EEE AEG > "M MZK DRAĘPOZIRE A 10 10 ary GC BIEL YO TOWA od wiersza. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu Wago Michelsona | Prenumerata p Michelsona | Prenumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro Redakcy: i Sanar Feftokowie Biuro. Galakcyy i Obi toięckriia. W duje księgarnie. w Cze- 
stochowie „Nowa księgarnia” prócz tego. 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : Redakcyja, obiedwie | w Częstochowie W. Zieliński w Łasku W. Grass. 

3 M _ | w Będzinie Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
księgarnie w Petrokowie, oraz. po zagra ticemi guberni Pozo w Brzezinach ” Krzemieniewski Jul. w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajehman dSrenilec” w Warszawie. | w Dąbrowie „ Dziewiątkowiez J. | w Rawie „ Szewłodziński, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


sprzedani: 7 tek zie ki i i 
Eee Bęc. Pa reŚ TE Poszukiwanie bogactw kopalnych 
serwitutów— Rozległości włok 41 w po- x 


łowie pszennej ziemi; —z rozległemi nad- 


pilicznemi łakami. —Dom mieszkalny o 12 po- Towarzystwo Kredytowe Ziemskie 


Tanie Ogłoszenia 


wyłacznie kojach dobrze urządzony. Dochodów stałych 
około 1000 rs. Można traktować o zamianę na 3 ; A r, > k 
mes" DLA ZIEMIAN "ZE korzystną dzierżawę, — Wiadomość u Il. Gra- „Inżenieryja 1 Budownictwo* w N. à 
a bowskiego Urzędnika Izby skarbowej w Petro- z r. b. podniosła nader ważną kwestyję bo- 
z ia ra © . . . j 
S kowie. (8>2) gaotw wnętrza naszej ziemi, bogactw, któ- 
R 2. H dó 25 włół 2 ż re aż dotąd pozostając po za świsdomości 
oszukiwaną jest od 7 do 25 włók od Dominium Trzepnica 5 Teso k P dka e: pa i si ją 
S. Jana 1584 roku, wiorst od Gorzkowice, w Paa s4 aaa ich ciężarem w formie 
P A , = ; ; nienżytkóow rolnych 
zierzawa. ogier Christofle Rze R ME ; 
Łaskawe oferty uprasza się przesyłać posto res- wd OR BK = zeczone pismo wykazująe to znane zre- 
tante, pod jiterami H. K, do Zduńskiej Woli. pełnej krwi angiels iaj, ze stada Hr. Ludwika sztą, smutne dotąd położenie naszego kraju, 
(3—1) Krasińskiego pokrywać będzie klacze po ce- tpli k kiab D t 
— nie: od klaczy zwyczajnych rs. 30, od klaczy oraz niewą piwe oczyści Ja 1e0y byly wy= 
Dominium Czarnocin ò wiorst sześć pelnej krwi rs. 75; na stajnią rs. 1. Wiadomość nikiem dokładnego naukowego zbadania 
od stacyi Raby, jest do sprzedania udzieli zarządzający majątkiem pan Ohilo= wnętrza ziemi, stawia pod adresem Tow. 
Hiorcy dwadzieścia mer, Adres przez Gorzkowice w Trzepnitcy, Kred. Ziem. projekt spełnienia tego zada- 


Rodowody Chwistufla do obejrzenia na miejseu. 
(4—4) 


nia. Szezupłość naszego pisiua nie pozwala 
nam podać tego projektu w eałości; odsy- 
łająe więc zainteresowanych czytelników 
naszych do źródła, ograniczamy się tu na 
przytoczeniu jego treści. 
| Za najgłówniejsze zadanie wskazuje pro- 
|jekt „Inżenieryi:” „zebranie statystycznych 
danych odnoszących się do vszacowania 
kapitału martwego znajdującego się w po- 
kladach materyjałów surowych, jakie w ma- 
jatkach stowarzyszonych się znajdują*, 
u to przez wykonanie następujących prac: 

„1) zebranie danych en da istnienia i ob- 
„fitości pokładu oraz zbadanie miejscowych 
„warunków; 

dom dawniej Koczorowskich 42) przeprowadzenie ścisłej analizy che- 

5 „micznej, któraby dała pewność co do jna- 
Ceny przystępne—Towar wyborowy. „kości poszukiwanego materyjału: 
TELESTEPS 39) propanoa badań technologi- 
(5—1) 


cznych, ażeby wykazać najodpowiedniejszy 
CUKIER KRYS 


tegorocznego Tymotetiszu 8—1) 


Dominium Olszowa pod Rokicina- 
mi są do nabycia 


odpadki drzewa dębowego 
od wyrobionych podkładów jako to: deski, boki, 
słunki do płotów i sztachet i t. p. przedmioty 
do użytku gospodarstwa służące. Wiadomość 
na miejscu. (3—1) 


zczepów Gruszek i labłoni 


14406 sztuk 


wyborowch gatunków jest do sprzedania 

we wsi Zielęcice powiat radomskowski, stacy- 

ja kolei Radomsk; stacyja pocztowa Szczerców. 
(3—1) 


OLIWĘ 
NICEJSKĄ i PROWANCKĄ 


na Flaszki i Funty 


Ocet Slołowy, Ekstrakt i Esencyę Octowa 
Frankfurtska 


Poleca: Skład Materyjaiow Apiecznych 
JOZEF ZARSKI 


(dawniej) Gamp/f" Soczołowski i S-ka 
Plac Ekateryński (Nowy Rynek Maślany) 


oszukuje się do 20 włók 
Bzierzawy 
w dobrej glebie i z dobremi budynkami; 
lub administracyi większego majątku za odpo- 
wiednią kauceyją. Bliższa wiadomość u W- -g0 
Rejenta Zakowskiego. (3—1) 


cel zużytkowania danego materyjału; 


TALUGZNY „4) oznaczenie wartości odkrytego pokła- 


o wydzierżawienia od 1-go Kwietnia. 


„s rafinowany w kostkach, odznaczający się większą sło- | „du na podstawie trzech pierwszych pu - 

Ogrod. dyczą i białością poleca Fabryka Cukru w tów,” P P o e 

Potrzebny jest również Ogrodnik na pensyję weobrzelimie: główny skład na Petroków i oko-| ” Próc towa alga l maL 7 
roczną. Zgłaszać się do wsi Kodrgb, przez Nowo- lieę dla kopców w Handlu Win i Towarów Kola-| | SE PROW SE ZZ A: + 
epera (4-1) nialnych „ści wód i gruntów, które wskutek braku 
TEZ TYCZCE PTA W. Zaleskiego w Petrokowie. „amelijoracyj nie przynoszą odpowiedniego 
godnie, bardzo pięknego y Cukier powyżej wymieniony sprzedaje się YE kop. WEJ wartości procentu, lub całkiem leżą 


GO korcy drożej na funvie. (0—3) „odłogiem;” odkładając jednak to zadanie na 
jest na sprzedaż, we wsi Panaiatwice A później, tymezasem Żądu zebrania danych 
jest n zedaż, ZKOWICE na . ` 
trakcie | petrokowsko - kieleckim, wiorsta od | 43 = 45 statystycznych eo do ogółu. rozmiarów po- 
miasta ŻZarnmowa. Tamże s} do nabycia (©) > W ©) 15) Jag: si tym kierunku już zbadanych, 
szczepy owocowe w pięknych gatunkach LS Fr ; ; i ze względem na potrzeby amelijoracyj, z wy- 
> py 1 f M A s ą 4 oranżeryją, trephanzem, inspektami, altanami, we- AR cez CAE lije Tacy]: Z Wy 
206 kasztanów zdatnych do wysadzania sondą, staneyją na mieszkanie, uleczurnie i t kazaniem gdzie takowe dla miejscowych 
ulie, erategusy różowe szożepione i jeże P SANOFI A eczurnie 1 p: 5 skg a szą 
{ony płaczace bardzo wysokie. (2—2) w amem środku miasta przy głównej ali warunków, szczególniej słażebnościowych, są 
spacerowej w Petrokowie. Wiadomość bliższą w Re- | niemożliwe. Zwrócenie się zaś z całym po- 
J: do wydzierżawienia od 1 Czerwea $ |dakeyi „Tygodnia. (6—2) wyższym projektem do Tow. Kred. Ziem. 


m „paz 
Zaraz ilo wydzierżawienia na iat kiika 
F 


r. b. 4 Ar Bie, 
RA i x n = mra motywuje: korzyściami dla stowarzyszonye 
Kolwark kopiec FF 3 z AAA Z: A dne A 
agius w ta 130 tórt: dalsi, RAN Z powodu zbliżającego się terminn skła- „których dobro jest dobrem Towarzystwa“, 
More BOU; 3 ge dakı. ori . DER = > = - Z 
; y 8 tą r dania przedpłaty na Tydzień na pożytkiem bezpośrednim dla Towarzystwa 


ud stacyi Rogowa. Bliższe szczegóły można j = da 
powziąść u Właściciela przez Roki- kwartał drugi rok 188<4, Redakcyja, | przez wzmocnienie gwarancył 1 wypłatno- 
ciny w Niewiadowie. (4—3) prosząc zalegających w opłacie o jak naj-|50L wreszele tem, że powyższe prace były- 
oniczyny Szwedzkiej ', korca ||| Spieszniejsze uregulowanie rachunków, po- by pożądanem i uzupełnieniem danych sig- 
do odstąpienia, wiadomość i próba w nawia swoje oświadczenie, że za najdogo- tystycznych już przez Władze Towarzyst- 
Aptece Gampfa w Petrokowie. dniejsze dla siebie i dla prenumeratorów | WA odnośnie do dóbr stowarzyszonych zbie- 

BOW uważa przesyłanie opłaty pezpośre-| ranych. We 

oły robocze iułode i stare dmie de redalzcyi. p Zastanawiając s1ę nad POWYŻBZYM pro- 
do sprzedania Uprasza się o dokladne i wyrażne wypi- jektem, wypada przedewszystkiem rozróżnić: 
Bliższa wiadomość n W-go Kon- spwanie adresóo, oraz ostatniej stacyi po- l) w zasadzie kwestyję potrzeby i wią 


stamiego Piaseckiego w Częstocho- | cztowej. A badań przez „Inżenieryję” wskaza- 
wig, (1—5) o" nye —l 


WEY DUZE IRAS 


NX 11 


2) kwestyję samego onych wykonania, 
a w szczególności kwestyję możliwości pod- 
jęcia tego zadania przez Towarzystwo. 

Co do pierwszej nie znajdzie się zapewne 
nikt, ktoby tej potrzeby i wyraźnego, a na- 
wet bezpośredniego pożytku nie uznał, Do- 
syć dużo traciliśmy na nieświadości tego 
co posiadamy, a więcej jeszcze widzieliśmy 
do jakich rezultatów doprowadzić może 
jasna o tem świadomość i umiejętne jej 
wyzyskanie, byśmy w zasadzie nadzieję doj- 
ścią do tak pełnej jak pragnie „Inżenieryja,” 
znajomości rodzaju i wartości wnętrza zie- 
mi, nie potrafili należycie ocenić. Żadnej 
też watpliwości o istnieniu potrzeby badań 
przez „Inżenieryją” projektowanych ani na- 
wet dyskusyi w tym względzie przypuścić 
prawie nie można. 

Inaczej co do drugiej z wyróżnionych 
kwestyj. Wykonanie w pełni zadania przez 
„Inżenieryję” wytkniętego, przedstawia zbyt 
duże trudności, by się z niemi jasno poli- 
czyć nie było potrzeba, Zdaje nam się, iż 
są one dwojakie: 

1) zapewnienie i odpowiednie zorganizo- 
wanie sił technicznych, tak, aby roboty 
wszędzie z równą dokładnością i najwła- 
sciwszym, a jednolitym systemem były do- 
peinione. 

2) zapewnienie koniecznych środków fi- 
nansowych, by całe przedsięwzięcie, albo 
nie było rozłożonem na odległe pokolenia, 


alha też, aby wkrótce nie było całkowicie 
zarzneonem, 

Nie można wątpić, że pierwszą z tych 
trudności, Redakyja „Inżenieryi” należycie 
rozebrala i uważa ją za latwą do skutecz- 
nego załatwienia. 

Natomiast druga, pozwalamy sobie twier- 
dzić, że nie została dostatecznie i prakty- 
cznie obmyślaną. Dopełnienie projektowa- 
nych badań geologicznych, chemicznych, 
technologicznych i szacunkowych, tyczyć 
by się musiało prawie wszystkich dóbr ziem- 
skich; przypuszczając jednak, że poprzestać 
hy można na połowie i to tylko tych 


dubr, które są w Towarzystwie stowa- 
rzyszone, okazuje się, że rzeczone ba- 


dania wobjęłyby dóbr cò najmniej 4000. 
Rachujae dalej, że ze wzgledu na cały sze- 
reg jednej natury prac, takowe, mimo od- 
dania ich w ręce specyjalistów naukowych 


których wynagrodzenie niemogłoby być 
iażkie, nie kosztówałyby w przecięcia 


wyżej nad 100 rs. z każdych dóbr, otrzy- 
mamy ogólną sumę koniecznego wydatku 


eo najmniej rs. 400,000, choć samo zesta- 
wienie tych cyfe i ostateczny rezultat, żda- 
je nam się u tyle niższym od ewentualnego 


Furta u kraty zamkowej 


przekład z francuzkiego 


Maryi Kiunszpo rm. 


Byłem jeszcze bardzo młodym, gdym sły- 
szał opowiadanie, które wielkie na mnie u- 
czyniło wrażenie i jemu to w części może 
zuwdzięczać winieneni, żem się nie przejął 
wzgardą właściwą naszej epoce dla wszy- 
srkiego, ©0 piętno uczuć szlachetnych nosi 
na sobie, Dzis, gdy bohaterkę tego opo- 
wiadaniu dawno już zimna nakryła mogiła, 
bez obawy narażenia się na zarzut nie- 
dyskrevył, mogę się niem podzielić z ezy- 
telnikami moimi. 

W r. 15158 bywałem często w domu 
pewnej bogatej wdowy pani G. Miała wów= 
czas lut ezterdzieści, była jeszcze bardzo 
piekną; cienia jednak kokieteryi dostrzedz 
w niej nie można było. Nie przypominam | 
sobie, abym w której kobiecie znalazł tyle | 
siodyczy charakteru i prawdziwej godności 
kobiecej; była przytem rozumną, wykształ- 
cong i dowcipną, choć we wszystkiem, co 


mówiła, przebijał się jakiś odcień smutku i 
melancholii. 
Przyjażń, łącząca mnie z synami pani G., 


rzeczywistego kosztu, że raczej w przybli- 
żonem już anszlagowaniu prawie podwoić 
by go można. 

Pytanie więc, czy w takiem położeniu 
można myśleć o spełnieniu tych wszystkich, 
o jakich wyżej, działań, kosztem nie bezpo- 
średnio i głównie interesowanych właści- 
cieli, ani też nie kosztem Państwa, lecz ko- 
sztem jakiejkolwiek Instytucyi, choćby isto- 
tnie bogatej, lecz mającej przedewszystkiem 
swoje określone prawami zadania i cele 
obrotu funduszów. 

Co się tycze Tow. Kred, Ziem., to nie 
przesądzając, ażali przy dobrych chęciach 
nie znajdzie środków podjęcia sprawy, o ja- 
ką idzie, nie można jednak nie zauważyć: 
najprzód, że projektowane przez „Inżenie- 
ryję” studyja, wcale nie leżą w zakresie 
wskazanym mu ustawami;—powtóre, że jego 
zasoby, powszechnie za nadmierne uznawa- 
ne, rzeczywiście takiemi nie są, albowiem 
wedle ostatniego jakie posiadamy sprawo- 
zdania Dyrekcyi G-ej po dzień 13 Maja 1883 r. 
fundusz rezerwowy wynosi rs. 5,558,374 k. 93 
co w stosunku do sumy zahypotekowanej 
wierzytelności stanowi 6,325 7), tj. tylko 
o wymieniony dopiero ułamek przenosi nor- 
mę, po za którą podług art. 65 prawa 
z 1869 r. władze Towarzystwa powiększać 
go nie są w obowiązku;—potrzecie, że prze- 
znaczenie przewyżki nad oznaczoną normę 
funduszu rezerwowego, nie jest dowolnemu 
uznaniu Władz Towarzystwa zostawionem 
lecz stanowczo jest określone w tymże art. 
65 i następnym. 

Wszystkie te okoliczności, każą więcej 
niż wątpić, czy projekt „Inżenieryi” będzie 
mógł być przez Tow. Kred. Ziem. rozwi- 
niętym. Wogóle zresztą wyrażając własne 
przekonanie, nie zawahamy się powiedzieć, 
iż odwoływanie sięz różnemi żądaniami do 
Tow. Kred. Ziem. (lubo co do projektu 
Inżenieryi przyznać trzeba, że same jej mo- 
tywa, do pewnego stopnia wiążą go z To- 
warzystwein) nie wydaje się nam dosyć uza- 
sadnionem. Wobec szerokiego dziś rozwoju 
wszelkiego rodzaju interesów i stosunków, 
specyjalizowanie zadań coraz więcej zdaje 
się być pożądanem, chcąc, aby każde z na- 
leżytą ściałością i pożytkiem było spełnione. 
Towarzystwo Kred. Ziem. w dzisiejszym jego 
zakresie mą pole działania dosyć obszerne 
a dla calego kraju już bezpośrednie, już po- 
średnio rzetelny przynoszące pożytek; niepo- 
zostaje więc, jak uznając jego zasługi i życzae 
mu możliwie najobszerniejszego w dotychezu- 
sowym kierunku i z równem jak dotąd 
powodzeniem rozwoju, nie nadawać mu 
większej nad jego zadanie misyi, ani 
żądać jakichś ofiar prucy lub funduszów, 


które dotychczasową jego solidność mogłyby 
osłabić. 

gg Inna rzecz jeżeliby chodziło, nie o przed- 
sięwzięcie zupełnie nowego i odrębnego za- 
dania, laez tylko o możliwą pomoc i uła- 
twienie w zawiązaniu takowego. 

Tow. Kred. Ziem., posiadające swoje urzę- 
dowe władze nietylko w Warszawie, ale 
we wszystkich miastach gubernijalnych, któ- 
re to włądze z członków wybieralnych zło- 
żone są tak ze swego charakteru jak i ro- 
dzaju interesów w bezpośrednich z pojedyn- 
czymi właścicielami ziemskimi stosunkach, 
miałoby niezawodnie możność skutecznej 
inicyjatywy do tego, aby sami pojedynczy 
właściciele, mając zapewnioną techniczną 
stronę zamiaru, takowy własnym kosztem 
urzeczywistnili, 

Pomocy w tem znaczeniu, a nawet pew- 
nego ułatwienia przez ową zorganizowaną 
administracyję, należałoby się od władz 
Towarzystwa, o ile by na to właściwe 
zczwolenie nastąpiło, spodziewać i żądać. 
Gdyby więc zawiązało się pewne consorcium 
specyjalistów techników i zadeklarowało, że 
w miarę zebrania się w danej miejscowości 
takiej a takiej liczby właścieieli dóbr pra- 
gnących aby w ich własnośsi były dokonane 
wytknięte przez lInżenieryję studyja, ta- 
kowe będzie dokonywać po takiej a takiej 
cenie (np, od włókij—to władze Towarzy- 
stwa mając możność porozumienia się z wła- 
ścieielami, juz to jednocześnie ze znaczniejszą 
ich liczbą, już to przez pośrednictwo swoich 
delegatów, mogłoby z łatwością ściągnąć sta- 
|jnowcze oferty, a nawet jakieś zaliczenia 
i takowe bądź to w swoich kasach tymcza= 
sowo zatrzymywać a wypłacać w miarę po- 


= 


świadczonego przez interesantów postępu 
robót, bądź też tylko przesłać takowe 


gdzieby wypadło, czyniąc w każdym razie 
bardzo ważne w osiągnięciu tak doniosłego 
|eelu ułatwienia. Samo już wzięcie w takim 
razie pośrednictwa przez Towarzystwo Kre- 
dytowe Zieinskie byłoby pewną gwaraneyją 
i zachętą dla właścicieli; ale też dziwić 
by się nie można, gdyby w razie takiego 
obrotu rzeczy, władze Towarzystwa chcia- 
ły mieć dostateczną moralną rękojmiję, iż 
owo stowarzyszenie techniczne sumiennie 
i ściśle z zobowiązania się wywiąże. 

Tą myślą końeząc nasze uwagi w przed- 
miocie projektu „Inżenieryi i Budownietwa, * 
czujemy się jeszeze w obowiązku nadmie= 
nić, że do szczerego wypowiedzenia swoje- 
go zapatrywania się, lubo nieco odmiennego 
od „Inżenieryi,” skłania nas uznanie wła= 
śnie doniosłości kwestyi, wobec której nie 
łudzić się w środkach, lecz szukać dróg 
możliwych do ich osiągnięcia wypada. ale- 


z którymi jednocześnie ukończyłem nauki 
w kolegijum, wyjednała biednemu bez na- 
zwiska i fortuny studentowi wstęp do jej 
domu i przyjazne w nim przyjęcie. W pro- 
wadzając synów swych w świat, nie chcia- 
ła, aby zrywali stosunki łączące ich z daw= 
nymi kolegami; przyjmowała więc u siebie 
tych z pomiędzy młudyeh ich przyjaciół, 
którzy znani byli z dobrej u ogółu opinii. 

Čo do mnie, znajdowałem w obcowaniu 
z panią G. tyle przyjemności, że częściej 
powtarzałem swe odwiedziny, niż po- 
czątkowo zamierzyłem. Wkrótce wywiązał 
się między nami pewien rodzaj zaufania i 
zażyłości, który ze stromy pani G. na tem 
się zasadzał, że nieraz za mem pośredni- 
ctwem udzielała synom rad i napomnień, na 
które dość często zasługiwali swem postę- 
powaniem. Od maleńkiego pozbawieni o- 
(„deki ojeowskiej, inięką ręką matki kiero- 
wani, wychowani w dostatkuch, wyrośli na 
młodzieńców lekkomyślnych, trawiących ży= 
vie na nucznych biesiadach i zabawach. 
Towarzystwo kobiet i mężczyzn, jacy by- 
wali w domu ich matki, weale ich nie ba- 
wiło, bo nie można było z niem rozmawiać 
o rzeczach, jakie wyłącznie ich zajmowały, 
t.j. o koniach, psach i.. wesołem życiu; 
najczęsciej więc, nie zważając na resztę to- 


| warzystwa, najawobodniej oddawali się ulu- 
bionej pogawędce, okazując jawny brak u- 
szanowania dli starców i kobiet, co dla pa- 
ni G. było powodem wielu zmartwień i 
przykrości. 

— Wolgłabym nieraz—mawiała—żeby już 
naśladowali tych młodzieńców, którzy w 
dwudziestym roku życia uważają się za 
zgrzy białych starców, przesyconych życiem 
i jego uciechami; wtenczas byliby tylko... 
śmiesznymi. 

Szezerze pragnęła zwalczyć złe skłonno- 
ści swych synów, u sądząc ich sercem, a 
może i wspomnieniami kobiety, otoczyła się 
kółkiem, złożonem z pięknych i powabnych 
|przyjaeiółck i kilku mężezyzn, na szacunek 
zupełny zasługujących. Usiłowania te je- 
dnakże nie odniosly pożądanego skutku. 

Raz po obiedzie, w czasie którego nasza 
złota młodzież z kiikoma dobranymi przy- 
jaciólmi w zwykły rozprawiuła sposób, nie 
zważając bynajmniej za obecność pań, spo- 
strzegiem panią G. samotnie i w zamysle- 
niu siedzącą w salonie, podczas gdy cale 
towarzystwo  spacerowalo po  vgrodzie. 
Z łatwością domyśliłem się, że powodem jej 
zamyślenia było postępowanie synów; u= 
|jśmieliłem się więc wejść i przemówić do 
| niej, 


żeli wreszcie rachunek nasz przypuszczalny | 
co do możliwych kosztów wykonania jest | 


mylnym, to jako nie fachowi, chętnie taku- 
wy cofając, pragnęlibyśmy wszelako otrzy- 
muč stosowne objaśnienie nietylko dla sie- 
bie ale i dla czytelników naszych. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Przypominamy o ostatnim występie w tę 
niedzielę p. A. Trapszy w „Geldhabie,” na 
pożegnanie sceny i publiczności. Dochód, 
jaki niedawny Jubilat osiągnie z niedziel- 
nego przedstawieaia, będzie ostatnim zasił- 
kiem na przeprowadzenie się tegoż i urzą- 
dzenie w Warszawie, z zamiarem poświę- 
cenia reszty życia kształceniu nowych w za- 
wodzie dramatycznym talentów. 


— Teatr. We czwartek dnia 6 b. m. przed- 
stowio „Sąstadów” Bałuekiego. Dziwna rzecz, 
publiczność, która zapełniła po brzegi salę 
na następnem przedstawieniu nędznej farsy 

Zołnierz królowej Madagaskaru”, na wy- 
borową komedyję Bałuckiego nie przyszła. 
A jednak „Sąsiedzi”—to sztuka pełna praw= 
dy na sumiennej obserwacyi życia opartej, 
pełna i komizmu i powagi, i łez i śmiechu 
i rozumu i głupoty—słowem, tego wszyst- 
kiego, co się sklada na nasze życie społe- 
czne w Galicyi.. Pan Trapszo gra w niej 
wybornie, pan Popławski dobrze, pani We- 
sołowska również; reszta artystów mocno 
karykaturuje swe role, ale mimo to, cała 
galeryja przedstawianej przez nią naszej 
galicyjskiej szlachty, jest dla widza nader 
ciekawym materyjałem do obserwacyi. „S4- 
siedzi,” naszem zdaniem, to najdonioślejsza 
tendencyja ze sztuk Bałuckiego. 

O „Żołnierzu królowej Magadaskaru” 
z d. 8 marca, zaszczyconym względami pu- 
bliezności—wolimy zupełnie zamilczeć; nie 
dziwimy się jednak Dyrekcyi, że ze względu 
na „kase” powtórzyła go w ubiegły czwar- 
tek d, 13 b. m. 

Dnia 9 marca odegrano „Wspólne winy” 
Galasiewicza. O sztuce tej mówiliśmy przy 
pierwszem jej tutaj przedstawieniu, przed 
rokiem — eęchuje ją przesada w stwarzaniu 
gytuacyj, z których połowa jest zaledwie 
prawdopodobną. Artyści z zadania wywią- 
zali się zupełnie zadawalająco. Dnia 11. 
powtórzono „Sąstadów”... znowu tylko wobec 
szczupłej garstki widzów... 

W sobotę, t. ja w dzień wyjścia niniej- 
szego numeru, ma być powtórzoną nader 
efektowna sztuka p, t. „Plama krwi” z fran- 
cuzkiego w tłomaczeniu p. Ff. Krzywiekiej. 
Obszerniejszą o nicj wzmiankę znajdą czy- 


W toku, rozmowy, żaląc się istotnie na 
ich postępowanie, rzekła jakby uzupełnia- 
jąc myśl, która ją przed chwilą zajmowała, 

— Gdy się zastanawiam głębiej, widzę: 
że nie tyle w temich własnej winy jakby się 
zdawać mogło; postępowanie takie jest raczej 
wynikiem duchu czusu, w którym żyjemy. 
Dziś gardzą tem wszystkiem, co czyni męż- 
czyznę szlachetnym, idealnym, znieważają 
idee przeszłej epoki, ośmieszają rycerskość 
i poświęcenie, nazywając donkiszoteryją przy- 
mioty, które niegdyś czyniły towarzystwo 
francuzkie wzorem do naśladowania dla 
całej Europy. Jeśli tak dalej pójdzie, za 
jakie lat dwadzieścia mieć będzieny we 
Francyi tylko spekulantów giełdowych, am- 
bitnych karyjerowiczów i masztalerzy, u 
salony zamienią się na bezpłatne kawiarnie. 

— Ależ, pani,—odrzekłem,—obyczaje nie 
niweczą namiętności, a, jeśli takowe będziem 
podsycać, dojdą one... 

— Do ohydnych skandali—przerwuła—do 
zbrodnia, nie do żadnego z tych uczuć czy- 
stych i bezinteresownych, stanowiących 
szezęście kobiety, która je wzniecić umiała. 

W tej chwili przeszedł przed oknami 
salonu hrabia W., oficer rzadkiej odwagi 
i zasług. Powiadano, iż stracił on w boju 
rękę, skutkiem czego porzucił służbę woj- 


PY I EN. 


telniey nasi w poprzednim numerze „Ty- 
godnia”, 
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— Nauka koronek. Nauczysielka koronek 
po raz trzeci została umówioną i zdaje się, 
że teraz nie powinnibysmy mieć zawodu. 
Nauka wyrobu ma się rozpocząć od dnia 
20 kwietnia r. b. 

Dla nauczyczycielki potrzebny jest do 
wynajęcia, przy rodzinie, pokoik. Ktoby 
takowy miał do odstąpienia, zechce się zgło- 
sić do D-ra Strzyżowskiego. 


— Bankructwa jak z rogu obfitości. W d. 
12 b. m. w tutejszym sądzie okręgowym 
ogłoszono aż trzy upadłości (jest to l-szy 
wypadek od ezasu otworzenia sądu okrę- 
gowego): 1) Ludwika Szylinga, 2) Emila 
Kona i 3) Dawida Kossowskiego; wszyscy 
trzej kupcy z Łodzi. W l-szej sędzią-ko- 
misarzem mianowany został vice-prezes 
Srzednicki, kuratorem zaś adwokat przy- 
sięgły Młodowski,—w 2-ej — członek sądu 
Krüger i adwokat przysięgły Bronikowski, 
w 3-ciej członek sądu Rennenkampf i ad- 
wokat przysięgły Zajdler. 


— Że stosunku Tow. Kred. Ziemskiego od 
początku egzystentcyi tegoż ze skarbem Pań- 
stwa, okazuje się, że fundusze różnemi cza- 
sy przez Bank Polski udzielone Towarzy- 
stwu, po doliczeniu procentów (5%,), wy- 
niosły około 388,000 rs.; Bank zaś zyskał 
przez ten czas na rzeczonym stosunku, 
skutkiem obrotów depozytami Towarzystwa 
około 758,000 rs. nie licząc w to spornego 
kapitału „użyteczności publiczaej,” wyno- 
szącego około półczwarta milijona rel... 


— Wybory tegoroczne do władz Tow. Kred. 
Ziemskiego dla tutejszej gubernii, odbędą 
się w Piotrkowie dnia 28 maja. 


— Towarzystwo kredytowe ziemskie. W dniu 
20 zeszłego m. w Warszawie odbyło się 
publiczne posiedzenie w gmachu Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego, na którem 
władze Dyrekcyi głównej instytucyi rze- 
czonej, zdawały sprawę z czynności, doko- 
nanych w czasie od 13 maja do 18 listo- 
pada roku zeszłego. Ze sprawozdania tego 
przytaczamy ważniejsze szezegóły: 

Wierzytelność Towarzystwa zahypoteko- 
wana na dobrach 7,3528 czyniła w dniu 18, 
listopada r. 1688, ra. 59,155,465; najmniej- 
sza pożyczka wynosiła rs. 100, najwyższa ra. 
226,150. Najwięcej pożyczek, mianowicie 1356 
przypadło na sumę od rs. 10,050 do 10,500. 
Listów zastawnych niewylosowanych znajdu= 
je się w obiegu za rs. 79,967,427, umorzono 
zaś w półroczu rzeczonem za rs. 686,5083. 
Za zaległości w opłacie raty z drugiego 


skową. Bywał on dość częstym gościem w 
domu pani G. a nawet poufnie szeptano 
sobie do ucha, iż wkrótce na ślubnym ma 
z nią stanąć kobiercu. Pani G., patrząc 
na przechodzącego z wyrazem tkliwego 
współczucia, po chwili dodała: 

— Przypatrz się pan temu człowiekowi, 
którego chłodna grzeczność dla kobiet razi 
was niekiedy; uczynił on to, na co żaden 
z was, mimo ustawicznego nadskakiwania 
nam i przechwałek, nigdy by się nie zdo- 
był. 

ladon tym zwrotem, zacząłem 

prosić, by opowiedziała zdarzenie, które tak 
wysoko w jej oczach postawiło hrabiego 
W. Pani G. zamyśliła się chwilę, po- 
czem w te odezwała się słowa: 

Lat temu dwadzieścia, dom państwa Leur- 
tal słynął świetnością zebrań, które wbrew 
zwyczajowi odbywały się nie w Paryżu. 

Pan Leurtal posiadał w blizkości stolicy 
piękną siedzibę; tam więc zapraszano naj- 
znakomitsze osoby, a między innemi częstym 
u nich gościem bywał i hrabia W 

W owym czasię miał on już sławę nie- 
ustraszonego wojaka, a będąc przystojnym 
i wymownym, niemałem cieszył się u dam 
powodzeniem. 

Między panią Leurtal a hrabią, zawiązał 


półrocza 1582 r. wystawiono na licytacyję 
dóbr 242, sprzedano jednak tylko dziesięć. 

Fundusz rozporządzalny Towarzystwa 
wynosił rs. 71,078, fundusz stanowiący o- 
gólem własność Towarzystwa rnbli 6,397,4D2; 
fundusz rezerwowy— rubli 5,606,446, wre- 
szcie w nieruchomościach na pomieszczenie 
władz swych posiadało Towarzystwo ra. 
721,561, a w ruchomościach biurowych rs. 
69,440. 


— Jubileusz J. E. Ks. Bereśniewicza. Po na- 
bożeństwie, odbył się d. 26 lutego w lokalu 
biskupim obiad na 130 osób. W gronie biesiu- 
dników widziano—oprócz JE. ks, arcybiskupa 
z Warszawy— br. Konstantego Przeździeckie- 
go, ks. Ogińskiego hr. Tyszkiewicza, p. A. Par- 
czewskiego, licznych obywateli i duchow- 
nych, oraz przedstawicieli miejscowych władz 
cywilnych i wojskowych. Dar żmudzinów— 
złoty puhar, wręczył jubilatowi hr. Tyszkie- 


wiez; miasto Kalisz zaś, reprezentowane 
między innemi przez p. Parczewskiego, ofia- 
rowało JE. ks. biskupowi album miasta ije- 
go okolie. Przy uroczystości słażbę hono- 
rową pełniła miejscowa straż ogniowa, 
Nadzwyczajna serdeczność i uprzejmość Ju- 
bilata, szczere sympatyje i miłość z dale- 
kich stron przybyłyeh gości—dziwnym uro- 
kiem napełniały serca obecnych. Z mnóstwa 
mów, z których najpiękniejszą miała być 
mowa pana Parczewskiego, przytoczymy tu 
kilka słów, które przemówił do Jego Ek- 
seelencyi jeden z tutejszych ziemian — pan 
P., jedyny reprezentant z piotrkowskiego 
na jubileuszowej uroczystości. 

Oto są jego słowa: 

„Pozwoli Wasza Pasterską Mość, że w uroczy- 
stej tej chwili złożę Jej w imieniu własnem i okolicy 
mojej, najgorętsze życzenia nasze. 

„Owieró-wiecze biskupiej działalności W. P. M. 
w dalekich od nas ubiegło stronach, Toż z Litwy 
rodzinnej i Zmujdzi świętej, płyną tu dziś życzenia, 
błogosławieństwa i westehnienia, a obecność przed- 
stawicieli tych stron dalekich świadczy wymownie 
jak gorącym jest ten związek z przeszłością. 

„Podnosić znaczenie tej długoletniej, ciężkićj, a bo- 
gatej w owoce twej pracy, nie mam Śmiałości; zna 
ją kraj cały — zna i ocenia. To tylko niech wolno 
powiedzieć mi będzie, że wielkiem być musi to serce; 
do którego tak się garnie serce ludu. 

„Więc ubłogosławił nas Pan, wynosząc cię Naj- 
dostojniejszy Pasterzu na starą Oporowskich i Karn- 
kowskich stolicę. Niegdyś, w przeszłości, jedna to 
z JJ PORAJ stolie biskupich, jedno to z naj- 
wyższych krzeseł w senacie. Biskup Władysławaw= 
ski to po prymasie pierwszy dostojnik kraju i ko- 
ścioła, to Interrex w czasie bezkrólewia, w jego nie- 
obecności. ` 

„Lecz przeminęły chwile wielkości. Na innem dziś 
polu działalność ta odbić się musi, a niwa to nie- 
mniej szeroka, a źniwo niemniej bogate; bo wielkie 
są potrzeby kościoła, wiele boleści do ukojenia, wie- 
le do pokrzepienia słabości. Więc ubłogosławił nas 
Pan, dające nam ciebie Najwielebniejszy Pasterzn; 
bo silni twoją modlitwą, silni twem światłem i przy- 
się wkrótce stosunek serdeczny. Nie dziw 
się pan temu: pani Leurtal wyszła za mąż, 
nie kochając swego przyszłego; mło- 
da, niedoświadezona, zaledwie lat 16 licza 
ca panienka, była posłuszną tylko woli ro- 
dzieów, którzy dla córki upatrywali wielkie 
szczęście w tem zamążpójścia; punu Leur- 
tal zaś pochlebiało to, że posiądzie kobie- 
tę piękną, o której względy wielu się ubie- 
gało. Jakkolwiek związek ten się skojarzył, 
szczęścia w niem pani Leurtal nie znala- 
zła; serce, które w kobiecie zawsze kiedyś 
obudzić się musi, dopomniało się o swe 
prawa i, gdy na jej drodze stanął hrabia 
W. człowiek ze wszech miar na miłość i 
szacunek kobiety zasługujący, ofiarowała 
mu pierwiosnek uczucia, pokochawszy go 
pierwszą miłością. 

Hrabia W. równem odpłacał się pani 
Leurtal uczuciem. Lecz wkrótce te kradzio- 
ne przy obcych chwile rozmowy i półsłów- 
ka, jakie zamieniać ze sobą mogli, wydały 
im się niedostatecznemi. Zapragnęli swo- 
bodnie pomówić ze sobą—wyznać sobie to, 
co oddawna piersi ich tłoczyło. 

Nie będę tu wdawać się w drobiazgi: 
dość, że... pewnego razu około godziny dru- 
giej po północy, w jednym z rogów zamku 
pana Leurtal, otworzyło się pocichu i o- 
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kladem, łatwiej pojmiemy, jak dźwigać należy krzyż 
życia, z chrześciańską miłością, nadzieją i wiarą! 

„A teraz, w uroczystej tej chwili, błogosław nam 
Najdostojniejszy Pasterzu! Błogosław nam i dzieciom 
naszym— błogosław owczarni Twojej—błogosław kra- 
jowi całemu — a niechaj pierwszą łaską, jaką nam 
to błogosławieństwo uprosi, będą długie lata paster- 
skiej pracy Wysokości Waszej, dla dobra kościoła 
i na pożytek kraju naszego,“ 


— Wypadki w gubernii. 

Od 10 do 24 lutego było pożarów: z pod- 
palenia 12, z przyczyn niewiadomych l; 
w tymże ezasie znaleziono 3 martwe ciała; 
nagłych wypadków śmierci było 2, samo- 
bójstw 4. 


— Zarząd resursy Częstochowskiej podaje 
do wiadomości iż z balu danego d. *|,, lu- | 
tego r. b. na wpisy dla niezamożnych ucz- | 


niów tutejszego progimnazyjum, osiągnięto 
dochodu brutto. 454 r. 50 k 
po potrąceniu zaś kosztów, mianowicie: za 
orkiestrę do sali balowej, wynajęcie do- 
datkowych pakojów, służbę, opał i światło, 
potrzeby do garderoby damskiej, marki po- 
cztowe do zaproszeń okolicznych oby- 
wateli i inne drobne wydatki, wynoszące 
razem . +. „ 102 r: 46 k. 
pozostało czystego dochodu. 352 r. 04 k. 
z tego wręczono p-u inspektorowi progimna- 
zyjum dla rozdziału według uznania władzy 
szkolnej 212 rs. 4 k., a pozostałą resztę 
140 rs, zarząd Resursy postanowił zatrzy- 
mać w swej kasie jako depozyt, dla pod- 
niesienia na tenże sam cel w l-ym półro- 
czu przyszłego roku szkolnego, z uwagi, iż 
w tym czasie trudniej będzie o zebranie 
tego rodzaju funduszu, a potrzebujących 
pomocy prawdopodobnie liczba się nie 
zmniejszy. Dar. 
Przy tem zarząd Resursy objaśnia, że 
nie wszyscy z okolic Częstochowy uproszeni 
ò zajęcie się rozprzedażą biletów, zdali swe 
rachunki; należy więc przypuszczać, iż fun- 
dusz pomieniony się zwiększy, o czem w 
awoim czasie zarząd Resursy nie omieszka 
podać do wiadomości. 3 
Szczegółowe rachunki, każdy interesowa- 
ny przejrzeć może u kssyjera Resursy, 
W końcu Zarząd poczuwa się w obowia- 
zku publicznie podziękować tutejszemu za- 
zakładowi drukarskiemu pod firmą Oderfeld 


i Kobn za bezpłatne wydrukowanie na wła- 


. . . . 


| ubogieh uczniów 223 rs. 75 kop. 
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Dochód: Sprzedano przy wejściu na wieczór biletów 
męzkich za 134 rs, damskieh za 45 ra.; złożono 
naddatków przy wejściu (W. W. Psarska 10 r8., 
Potkańska 7 rs., Żakowski 3 rs., Spahn 2 rs., Czer- 
wiński 1 rs., Gogolewski 1 ra.) 24rs.; W-na Mig. 
nadesłała za bilety 19 rs.; w księgarni W. Jędrze- 
jewiczą sprzedano biletów 2a 13 rs. nadto złożyli 
ofiary pp. Grabiański 10 rs., K. Podczaski 10 rs, 
Skibrński 10 rs., Jork 2 rs. i orkiestra 10 rs., razem 
42 rs.: za cukry Sprzedane na wieczorze 61 r9. 

Razem Re. 338. 

Rozchód: Sala z oświetleniem 50 rs.; Orkiestra 50 
rs., Koszt sprzedanych cukrów 8 rs.; Druk afiszów 
2 rs.: Usługa w płaszczarni, buduarze i straż poli- 
cyjna 3 rs. 30; Wydatki buduarowe 95 kop. Razem 
114 rs. 25 kop. 

Dochód czysty przyniósł 223 rs. 75 kop. 


— Rada pedagogiczna miejscowego Gimnazyjum męzkiego 
ma zaszczyt podać do wiadomości ogółu, że dla nie- 
zamożnych uczniów Gimnazyjum, w półroczu bieżą- 
cem, do rozporządzenia Rady złożono: 

a) z koncertu amatorskiego, przez W. W. Uszyń- 
ską, Klawera i Adamowskiego urządzonego, 594 rs. 
70 kop.; b) z sum złożonych na Bu prof. Kańskiego. 
a mianowicie: od p. Olsz. 50 rs., pp. Kat. i Pop. 
48 rs., p. Wol 33 rs, i od p. Bur. 16 rs. 50 kop; 
razem 147 rs. 50 kop.; e) z wieczoru tańcującego na 


Razem 765 rs. 95 kop. 
Z powyższej sumy Rada Pedagogiczna wydała na 
opłatę wpisu: 9-ciu uczniom po 16 rs. 50 kop., 11-iu 


po 16 ra; jednemu 13 rs., 5-ciu po 11 re. 50 kop., 
2-m po 10 rs., jednemu $ rs, 24-im po 6 rs. 50 kop. 
7-miu po 6 rubli i 5-cìu po 5 rs. Razem, wydano 
już 646 rubli. Pozostałe 119 rs. 95 kop. przezna- 
czyła Rada na sprawienie uniformów dla kilku naj- 
uboższych wychowańców. 


— Dopełnienie. W ogólnej sumie dochodu z ama- 
torskiego koncertu na niezamożnych uczniów, poda- 
nej w zeszłym numerze „Tygodnia“, mieszeżą Się 
naddatki: od Wice-gubernatora vs. 5, od p. pułkow- 
nika Timirowa rs. 3; p. Proszkowskiego rs. 3; p. 
Gołembvwskiego rs. 1 i p. Strzyżowskiego rs. 2. 


Z Rawy. 


dnia 29 Lutego 1884 r. 

Wspomnienie przeszłaści. — Nadzieja „— Smutny 
karnawał, — Wieczór wełniano-jedwabny bez celu, — 
Rachunek z wieczoru, — Tania tualeta, — Rozrzucone 
obozy. — Brak harmonii przy muzyce, — Zmęczenie 
moralne. —Dalszy ciag pojedynku, — Obietnica teatru 
amatorskiego z redukcyją w wydatkach — Wypadek 
bez skutku. 

Zimy więc prawdopodobnie w tym roku 
mieć już nie będziemy. Odnawiając wspom- 
nienia przeszłości, przypominam sobie, że 
22 lat temu była równie łagodna jaki w ro- 
ku bieżącym zima, u jednak nieprzeszko- 
dziło to urodzajom, które wtedy były bar- 


snym papierze ogłoszeń, zaproszeń i biletów 
na bal pomieniony. 
Częstochowa, dnia 28 Lutego 1884 roku. 
Zarząd Resursy Częstochowskiej. 
— Sprawozdanie z wieczoru tańcują: ego 
na korzyść ubogich uczniów miejscowego pim- 
nazyjum męzkiego: 


ŻE ZZ Z Z ZZL 
jak zwykle ożywioną i wesołą; mówiono | 


strożnie okno, z którego również cicho i 
ostrożnie spuścił się mężczyzna. Kobieta, 
wychylona z okna, z niespokojnością śle- 
dziła za nim wzrokiem. Gdy już stanął na 
dole, zamienili jeszcze ze sobą znak, i hra- 
bia W., bo to on był, wkrótce zniknął w 
zaroślach, otaczających zamek. Amelija nie 
opuszczała okna... 

Pani G. zatrzymała się i, po krótkiem 
milezeniu, dodała tonem zaambarasowanym: 
— Pani Leurtal było na imię Amelija. 

Nie śmiałem przypomnieć pani G. że to 


ież i jej imię, a ona tak dalej 
ciągnęła: 

Amelija nie opuszezała okna, dopóki hra- 
bia W. nie doszedł do kraty, otaczającej 
park. Właśnie zamykała okno, cheąc się 
udać na spoczynek, gdy jakiś niezwykły 
dźwięk, jakby przytłumiony okrzyk boleści 
lub skrzypnięcie klucza w zamku, uderzył 
jej ucho. Szybko otworzyła znów okno i 
długo nasłuchiwała... ale nie się już nie dało 
słyszeć. Dokoła zupełna panowała cisza. 

Nadszedł dzień, a z nim i godzina śnia- 
dania. 

Pani Leurtal zeszła do sali jadalnej, by 
wspólnie z mężem czynić honory gościom, 
przebywającym w zamku. Rozmowa była 


dzo obfite; cieszmy się więc nadzieją, że 
i tegoroczne żniwa nie zawiodą rolników, 
a przynosząc im plon pożądany, nie po- 
większą drożyzny, która już i tak daje się 


ustanowiony komitet, zapowiedział wresz- 
cie na dzień 22 z. m. wieczór tańcujący... 
wełniany! Damy nasze były zachwycone, 
że wreszcie chociaż raz będą w możności 
zabawić się wesoło i pokazać swoje tualety 
niby wełniane. Przygotowania więc szły 
galopem— pytano kto będzie, a potem na 
jaki cel i, oczekiwano dnia wieczoru z ta- 
kiem upragnieniem, jak panna zakochana 
oczekuje na oświadczyny swego konkuren- 
ta! Czas się zbliżał, i dowiedziano się na- 
reszcie, że będzie to sobie wieczór tańcują- 
cy bez celu, dlatego, że gdyby przyszło 
urządzać takowy na biednych lub na do- 
chód straży osniowej, to trzebaby wyje- 
dnywać pozwolenie władzy, a że karnawał 
już się zbliżał ku końcowi, więc na to 
wszystko nie było czasu (sie). 

Tak jest—u nas nigdy nie ma czasu na 
to, eo jest potrzebne i pożyteczne; przyznać 
jednak należy, że chociaż jeden cel został 
dopięty: ci, co chcieli tańczyć, wytańczyli 
się. Czyż to nie dosyć? Uzyż zawsze mamy 
myśleć tylko o jakichś celach dobroczyn- 
nych? prima haritas ab ego! Bilety wejścia 
na wieczór były po rublu dla mężczyzn, 
których było 54; płeć zaś piękna i niezu- 
pełnie piękna wchodziła gratis; razem ze- 
brało się osób 95. Dochód z tego wieczoru 
przyniósł rs. 54, które zaledwie wystarczą 
na pokrycie wydatków urządzenia sali 
opłacenie muzyki i służby. Czyż przy tak 
skromnej opłacie wejścia jedynie przez męż- 
czyzn, mógł zebrać się jakiś fundusz więk- 
szy, aby po pokryciu kosztów urządze- 
nia tego wieczoru, odłożyć coś dla biednych 
lub na straż ogniową? Chyba nie—lecz w 
tem już należy winić bezwarunkowo komi- 
tet urządzający, który przez zbyteczną ado- 
racyję dla płei nadobnej, zapomniał, że 
każdej zabawie powinien przewodniczyć 
cel jakiś, któryby przyniósł korzyść dla 
społeczeństwa. 

Lubo miał to być wieczór wełniany, to 
wszakże dostrzegliśmy, że wełna ta była 
hojnie garnirowana jedwabiem, na tle któ- 
rego widniały nawet kwiaty... sprowadzone 
z Warszawy! Czy to miało oznaczać oszczę- 
dność w wydatkach—niech same damy za- 
wyrokują; werwą i wesołością zabawa nie 
odznaczała się. I czyż mogło być inaczej, 
tam, gdzie kokieteryjność panuje wszech- 
władnie? Towarzystwo rawskie rozdzieliło 
się też na 3 obozy, partyja konserwatywna 
została w domu, dlatego aby się wyróżnić; 
inne dwie partyje znalazły się na wieczo- 


wszystkim we znaki. Skutkiem też tego 
zapewnie kurnawał u nas przechodził tak 
cicho, jak nigdy. Po wielu naradach 


wiele o zabawach, a szczególniej © balu, 
który pani Leurtal tego samego Wieczora 
wydawała, 

Wszyscy obiecywali na nim bawić się do- 
skonale; gdy nagle, wpada do sali jadalne) | 
ogrodnik zamkowy Antoni, wydając okrzyk 
trwogi i przerażenia: 

— O, mój Boże! mój Bożel — co ja 
znalazłem! Już wszystko skończone, zrabują 
zamek! pozabijają nas! Tak, panie, rabusie 
zakradli się do parku i... 


— Kto się zakradł do parku? —spytał pan 


rze—ale jedna z nich tańczyła w swojem 
kółku, a druga w swojem, mężowie z urzę- 
du obtańcowywali swoje małżonki, przez 
wyegzaltowaną dla nich admiracyję, a do- 


Mówiąc to, rzucił na stół przed panem 
Leurtal dwa palce okropnie zgniecione i 
pokaleczone. 

Wszyscy odsunęli się z przestrachem. 

Amelija krzyknęła, lecz wspomniawszy, 
że tu idzie o cześć własną i ukochanego, a 
może o jego życie, zapanowała nad sobą. 

Podczas milczenia, które nastąpiło po 0- 
krzyku przerażenia, wywołanym widokiem 
krwawych szezątków, ogrodnik miał czas 
dokończyć swego opowiadania. 

— Tak, panie,—dodał,—były przycięte 
drzwiami kraty parkowej, a że to złodzieje 


Leurtal, przerywając lamenty Antoniego. 

— Jakto, panie—wykrzyknął ogrodnik— 
kto się zakradł do parku? Ależ zbójcy, pa- 
nie! rabusie! Dobrali sobie klucza do furty 
w kracie, od strony lasku. 

Amelija zbladła; na szczęście nikt tego nie 
spostrzegł. Wszyscy z największą uwagą 
słuchali opowiadania Antoniego. 

Pan Leurtal przerwał raz jeszcze jego 
narzekania, pytając, co tak przerażającego 
znalazł? 

— Jakto, panie,—zawołał prawie ze zło- 
ścią nieszczęśliwy ogrodnik—eo znalazłem? 
Otóż, co znalazlem! 


i zbójcy się zakradli i że ich było kilku, 
dowodzi to, żedrzwi kraty tylko zgniotły 
palce, poczem dopiero odcięto je do 
reszty nożem: bo niema na świecie tyle od- 
ważnego człowieka, któryby sam na sobie 
tak bolesnej dokonał operacyi 


(dok. nast.) 
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piero potem, za ieh absolucyją, tańczyli z 
innemi damatni. Słowem, nasz pseudo-weł- 
niany wieczór, zamiast zbliżyć do siebie 
towarzystwo przy dźwięku ochoczej muzy- 
ki, sprowadził jakieś moralne zmęczenie i 
pokazał, że Rawa bawić się nie umie, albo 
też nie chce, 

Pojedynek piwny idzie dalej. Pan P. ma- 
jacy piwo Junga dał pierwszy strzał, i po- 
strzelił pana S. tutejszego fabrykanta, ob- 
niżając cenę butelki z kop. 10 na 9.—Ra- 
niony tym kopiejkowym strzałem, jest zdrów 
i nie tracąc energii, ceny swego piwa nie 
zniża! Lubo ten strzał pierwszy był celny, 
to wszakże dopóki pan P. będzie sprzeda- 
wać piwo jak dotąd z piwnicy, nie wró- 
żymy mu szczęścia w dalszym pojedynku, 
gdyż prodnkt pana $. jest dla wszystkich 
dostępnym, jako sprzedawany w bawaryjach 
i hbandlach miejscowych. Co zaś do smaku 
i gatunku piwa, zdania są rozdzielone. 
Wsmakujcie się bracia Bawarczycy w ten 
nektar was orzeźwiający i jego przysięgli 
sędziowie, poczem wydajcie wyrok spra- 
wiedliwy, a ja ogłoszę go w następnej swo- 
jej korespondencyi. 

Odnowione grono amatorów i wsparte 

nowemi siłami,, zamierza w połowie postu 
urządzić teatr amatorski na korzyść stra- 
ży ogniowej ochotniczej, mając na celu dać 
are dań zgłodniałej wrażeń publiczności, 
ctóra po sumiennie spędzonym karnawale, 
z jwzyjemnością spożyje te mozolnie przy- 
żalzone potrawy. Oprócz tego zobaczyć mu, 
że koszta urządzenia rzeczonego teatru, bę- 
da zradukowane do minimum. 

Brawo szanowni amatorowie! pokażcie, 
że oprócz talentów dramatycznych, posia- 
dneie także zdolności administracyjno-eko- 
pomiezne, a kasa straży ogniowej, pozosta- 
jiena obeenie w galopujgeych Buchotach, 
przyjmie ten balsam waszej ofiarności, 
z wdzięcznością. 

Przy zakończeniu niniejszej koresponden-; 
cyi, doszła mnie wiadomość o wzruszają=| 
cym wypadku, który ze względn na wiel- 
ki post, w jaki wkroczyłiśmy, nie po- 
winienby mieć miejsca z uwagi, bo skrucha 
i pokora chrześcijańska, powinny hamować 
wybryki i namiętności ludzkie. 

Pan G. jeden z młodszych oficerów kon- 
systującego tu aleksopolskiego pułku piecho- 
ty, w przystepie rozpaczy, z powodu róż- 
nych przyczyn osobistych,  _wystrzałem 
z rewolweru w piersi, chciał sobie życie 
odebrać; kula wszakże natrafiwszy na że- 
bra, zmienila kierunek i lubo pozostała tam 
raniae dotkliwie młodego desperata, wszak- 
że nie nastręcza obawy o jego życie, Ran- 
ny opatrzony na miejscu, odesłanym został 
na kuracyje do Ujazdowskiego szpitala 
w Warszawie, a dawne nasze przysłowie, 
że człowiek strzela a Pan Bóg kule nosi, 
zniilazło tn zupełne zastosowanie, * 


SZKOLY PIOTREOWSKIE. 


ZEE, 


Orqanizacyja szkół jezuickich. 
(Ciąg dalszy—patrz N 9, 

Z przytoczonych wyżej planów nauk w 
szkołach jezniekich i pijarskich, od których 
i kolonije akademiekie bynajmniej nie były 
lepszemi, łatwo powziąć przekonanie, że 
uczeń kończący szkoły ówczesne, wynosił 
z mieh nader mało pożytecznych wia- 
domości, Nauka szkolna skierowaną była 
przeważnie do wynczania łaciny. W 
wykładzie tego przedmiotu nie troszczono 
się o to, uby uczeń gruntownie zbadał for- 
my gramatyczne języka i wtajemniczył się 
w ducha starożytnych klasyków, ule aby 
płynnie mówił i pisał po łacinie, eo było 
niezbędnem dla robienia wierszy i mów na- 
puszystych. Nie działano na rozwijanie roz- 
Bądku 1 pojęć, lecz raczej wpływano na ima- 
ginacyję i tak już dość bujną u młodzie- 
ży naszej; nie uczono myśleć, zastanuwiać 


TYDZ. 


się nad rzeczą, którą uczeń czytał, ale nad 
jej formą; nie bogacono umysłu pożyte- 
cznemi i potrzebnemi w następnym życia za- 
wodzie wiadomościami, ale obciążano pa- 
mięć młodzieży zawiłemi prawidłami gra- 
matycznemi, postaciami retorycznemi. sylo= 
gizmami z rozmaitych dyjalektyk, jak rów- 
nież oderwanemi faktami i datami z mito- 
logii, historyi i geografii. Trudno sobie 
wyobrazić do jakiego ubóstwa doszła edu- 
kacyja publiczna młodzieży, szczególniej za 
panowania Sasów. Dzisiejsze pokolenia 
nawet nie wyobrażają sobie po jakich 
manowcach musieli błądzić ich przodkowie 
nim się do najelementarniejszych dobrali 
wiądomości. Wąsaty nieraz student musiał 
najprzód przez trzy co najmniej lata slęczyć 
nad gramatyką. Wykład był łaciński, a 
podręczniki szkolne zupełnie nie odpowia- 
dały swojemu przeznaczeniu. Poetyką i re- 
toryka stanowiły wyższe wykształcenie. Fi- 
zyka i historyja naturalna były prawie nie- 
znane, lub ograniczone do wiadomości, ja- 
kie posiadał Arystoteles na lat 300) przed 
Chrystusem. Arytmetyki i geometryi, naj- 
potrzebniejszych w życiu ludzkiem nauk, 
nie wykłądano wcale we właściwych szkołach 
jezuiekich; do filozofii zaś, w której nauki 


[te wykładano, tylko bardzo mała liczba 


uczniów dochodziła. Nauka języka i dzie- 
jów ojczystych w planie nauk wielu szkół 
pominiętą została, a nawet w wykładzie re- 
ligii więcej chodziło jezuitom o rozwijanie 
w uczniach swoich dewocyi, niż o wyjaśnie- 
nieim prawdziwych obowiązków chrześcijani- 
na. Do wykładu gramatyki łacińskiej uży- 
wano, w szkołach jezuickich, głośnego Al- 
vara, który wszystkie prawidła ujął w he- 
xametry, tak, iż sądziłbyś, że masz przed 
sobą jakiś poemat łaciński, Tych prawideł 
uczyła się młodzież na pamięć przez całe 
lata pod wpływem nieustannej grozy czę- 
stej i moenej chłosty. (gławiony Alvar 
zagważdał najzdolniejsze nieraz głowy, tak, 
iż niejeden późniejszy deputowany na sejm, 
oprócz kilku reguł gramatycznych, kilkn 
maksym z pisma Sw. i tego, że był Sodalis 
Marianus, z niezem się więcej nie popisy- 
wał i nie więcej nie umiał. Nawet naj- 
pierwsi luminarze rzeczypospolitej częsta- 
kroć nie umieli napisać lub wygłosić porzą- 
dnej mowy, a co ważniejsza zamknięci w 
ciasnym partykularyzmie nie rozumieli por- 
trzeb własnej ojczyzny, 

W szkołach ówczesnych przyzwyczajano 
się także do nieużytecznego marnowaniu 
czasu. Uezniawie przepędzali tylko 4 —5 
godzin dziennie w klasach, a w dnie rekre- 
acyjne po 2 godziny. Dodawszy do feryj 
i rekreacyj rozmaite święta i uroczystości 
krajowe. miejscowe, 


się zwykle do kilkudziesięciu dni nauki. 

Wady wyżej przytoczone były mniej wię- 
cej wspólne wszystkim ówczesnym szkołom 
katoliekim i protestanckim, krajowym i za- 
granicznym. Stokroć jednak gorszą była 
dążność szkól jezuickich. Sprowadzeni do 
Polski wyłącznie dla stłumienia rozszerzo- 
nych po kraju za Zygmunta Augusta no- 
wości religijnych, jezuici, skoro zdołali o- 
władnąć sterem edukacyi publicznej, nie 
omieszkali jej nadać wyłącznie religijne- 
go, a nawet fanatycznego kierunku. Nie 
zrzekłszy się tego kierunku nawet po wy- 
tępieniu różnowierstwa i ustaleniu powagi 
hierarchii, jezuici nie wychowywali młodzieży 
sobie powierzonej na przyszłych obywateli 
kraju, ale na sługi i narzędzia hierarchii i 
niższego duchowieństwa świeckiego i zakon- 
nego. Działając li w interesie zakonu jezu- 
ici napawali uczniów swoich zarozumiało= 
ścią: uczeń opuszczający ich szkoły mniemał, 
że wszystkie nauki i rozumy posiadł i gardził 
wszystkiem, co nauką jezuieką nie trąciło; nie 
jeździł kształcić się dalej, jak ojeowie jego 
robili, na akademije zagraniczne, bo i pocóż 
miał tam jechać? wszakże mu jezuici powie- 
dzieli, że u nich nauczył się wszystkiego, 
że nie masz szkół nad jezuickie. 
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Szkoły jezuickie i inne za ich przykładem 
demoralizowały jeszcze naród, każąc umy- 
sły bogatszej młodzieży pochlebstwami i 
tym sposobem przyczyniając się do utwier= 
dzenia w kraju najgorszej ze wszystkich 
form rządu — oligarchii. Profesorowie je- 
znieccy nie wstydzili się nawet dedykować 
awoiech utworów uczniom, częstokroć za- 
ledwie z lat dziecinnych wyszłym i przy- 
pisywali im zasługi i przymioty, niby jakim 
półbogom. Współzawodnictwo wśród mło- 
dzieży szkolnej systematycznie rozwijane i 
podtrzymywane, a ztąd podziały klas na 
pars graeca i romana, wyznaczanie impera- 
torów, konsulów, dekurtonów, audytorów, cen= 
zorów it. p. godności, było także nieodłącz- 
ną cechą wszystkich szkół jezuickich, 

Przepisy dotyczące wogóle obyczajności 
i posłuszeństwa uczniów względem przeło- 
żonych wprawdzie istniały u jezuitów, za- 
wieszano je nawet na korytarzach szkol- 
nych i odczytywano uczniom co miesiąc; 
lecz przepisy te istniały tylko na papierze, 
a przestrzegane były tylko, co najwyżej, w 
obrębie murów szkolnych. 

Na zewnątrz szkoły swawola i bezkar- 
ność uczniów jezuickich nie miały granic. 
Akta wszystkich grodów w Koronie i Litwie 
są przepełnione skargami i protestacyjami 
przeciw gwałtom i bezprawiom, jakich mło= 
dzież szkół jezuickich ważyła się dopuszczać. 
Nie dziwnego, że młodzieniee, w szkołe przy» 
zwyczajony do samowoli, praktykował ją 
później na sejmikach i sejmach, zjazdach i 
trybunałąch, wogóle w życiu publicznem 
i dlomowem, Jedno tylko na zaletę szkół jezn= 
ickich można dodać, że uczono w nich darmo; 
zkąd mnóstwo ubogich rodziców oddawała 
synów swoich do szkół jezuiekich. — Lecz 
młodzież uboga, mając zapewnione nader 
liche utrzymanie i to na ezas ściśle ograni- 
czony, gwoli zaspokojenia głodu, częstokroć 
odważała się na nieposzanowanie cudzej 


własności: szczególniej ogrody i sady w le- 
cie, jatkii piekarnie zimą, stawały się łu- 
pem zgłodniałej rzeszy pauprów jezuickich. 
W rzadkich tylko wypadkach spotykała 
winnych powyższych nadużyć przestroga, 
lub zasłużona kara. Podobne chwasty mo- 
ralne za młodu niewypleniane musiały w 
przyszłości wywołać i wywołały zgubne dla 
narodu następstwa. 

Pomijajac liczne fakty, stwierdzające ta 
przekonanie, że we wszystkich w ogóle szko- 
łach jezuickich w całym krajn panowała 
jednakowa dążność, w następnych rozdzia- 
łach przytoczymy dowody, że i szkoły piotr- 
kowskie, w drugim okresie swojego istnie- 
nia (0d 1706—1741), bynajmniej nie różniły 
się od powyżej, ogólnikowo przedstawionej 


i s kościelne i zakonne, | (*), modły szkół polskich z końca XV II-go i 
z ich oktawami, cały rok szkolny redukował | 


pierwszej połowy XVIII-go wieku. 


(*) Na podstawie dzieł: „Zistoryja szkół” Lukasze- 
wieza i „Dawna Polska* Adr. Krzyżanowskiego. War- 
Sząwa 1544 r, 

(A. e. na). 


Wolne Żarty 


od Ex-Bociana. 


Do węża. 


Wężu!—po co ty włazisz do kieszeni Jacka, 
Gdy ma małżonce swojej kupić jakie cacka, 
Dać dzieciom na trzewiki, sukienki lub książki, 
Lub spełnić jakie inne święte obowiązki:— 

W ienczas właź do kieszeni u gryź go pa łapie, 
Gdy w handelku u żyda kwaśną luve shlnpie. 
A choć żonie i dzieciom złotówki żałuje 

Sypie ruble dla siebie i drugich częstajr. 


D. 8 b. m. zmarł w naszem mieście po diu- 
giej i ciężkiej chorobie, $. p. Moumasz=igmacy 
|Libiem., erzędnik rządu guborn. w wieku lat 26. 
| Był on synem Tomasza Libickiego, radey rządu gu- 
| bern. Źwłoki zmarłego, w licznem otoczeniu orszaku 
pogrzebowego, ziożono na wieczny spoczynek obok 
zwłok babki jego 8, p. Elżbiety Wieniavsciej, matke 
Antoniego W. powieściopisarza, zinatłej tu 1880 r. 
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W dniu 5 b. m. rozstał się z tym Światem, 
po ciężkiej chorobie, ś. p. Konstanty Moraw- 
ski, emeryt, ge kit? lat 62. Zmarły urodzony 
w m, Krzeszówie, w Lubelskiem, z ojca Leona b. ka~- 
pitana b, w. p., od roku 1834 dn 1688 był uczniem 
szkół szezebrzeskich, a następnie pimnazyjum w War- 
szawie, Wszedł 1842 r. na aplikacyję do rządu gu- 
bern, w Warszawie, gdzie 1845 otrzymał posadę 
etatową— przez lat kilka urzędował w biurze powia- 
tu rawskiego. W r. 1859 powrócony do rządu gub. 
warszawskiego, był w nim starszym sekretarzem 
sekcyi dóbr i lasów, od 1867 buchalterem wydziału 
skarb. rządu gubern. w Piotrkowie, a od 1869 za- 
mianowany buchalterem wydziału dochodów stałych 
w Izbie skarbowej piotrkowskiej. Dotknięty parali- 
żem, nie mogąe już dalej z równą gorliwością pełsić 
obuwiązków, wyszedł 1881 r. ze służby z prawem 
do emerytury za lat 35. Był on wzorem urzędnika 
zdolnego, pracowitego i sumiennego. W stosunkach 
z ludźmi cechowały go cnoty prawdziwe. Oharakter 
prawy, żywot cichy, skromny, uczciwy, zjednały mu 
powsżechny szacunek. Zwłokom jego zaniesionym 
na cmentarz parafjulny katolieki i złożonym obok 
grobu żony, towarzyszyli: jedyna córka z mężem, 
brat nieboszczyka z synami, koledzy, przyjaciele, 
i znajomi. Spokój wieczny zaenej jego duszy! 


Wędrowiec „4% I0 zawiera: 


Artykuły: 1.) Rugia. 2.) O snach i ich tłomacze- 
niu przez J. W, Dawida (dokończenie) 3.) Na słońcu, 


TE D A I E N 


wrażenie z podróży po Algierze, spisał Guy da Mau- 
passant (dalszy ciąg) 4.) O wrażeniach z podróży M. 


Konopnickiej, ocenił A, Sgietyński. 5.) Bzkice z po- 
znańskieco, powieść 7. 7, Jeża. 6) Z wędrówki, 


7.) Kronika geograficzna. 8.) Z Kamczatki, przez F. 
Bulimierskiego. 9) Kolej podmorska, skresłił Z. K. 
Potocki, 10.) Ogłoszenia. Ryciny: 1.) Krajobraz Rugii, 
Eugeniusza Brąchta, 2.) Dybowski i wystawa jego zbiorów, 
rysinuck St. Witkiewicza, 3.) Zajmująca powieść obraz 
prof. Vine'a, 4.) Wybrzeże Anglii przy Dover. 5.) 
Fabryczne budynki tunelu na brzegu angielskim, 6.) Ed- 
ward Watkin (portret), 


(R. i Fr. 2287) (1—1) 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 15 (27) marca w majątku Siemiecho- | 


wie, powiecie łaskim na sprzedaż 700 sążni torfu od 
sumy 840 rs. 

— 21 mar. (2 kwiat.) w miejscowym sądzie okrę- 
gowym na sprzedaż osady młynarskiej we wsi Gan- 
grodź, w miejscowości zwanej „Fryszerką* powiecie 
Brzezińskim, od 500 rs. 

— Tegoż dnia tamże nieruchomości w m. Brzezi- 
nach, powiatu Brzezińskiego pod Nr. 83, od sumy 
500 ra.; takiejże nieruchomości tamże pod Nr. 375 
od sumy 2000 rs., oraz nieruchomości pod Nr. 371 
tamże od sumy 2000 rs, 
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— Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż zabudowań 
i około 583 mórg ziemi w majątku Komorów lit. B. 
w powiecie rawskim od sumy 7000 rs. 

— 14 (26) marca na komorze Niezdara na sprze- 
daż skonfiskowanego spirytusu na sumę 1167 rs. 

— 7 (19) marca na komorze Herby ua takąż sprze- 
daż od sumy 500 rs. 

— 22 i 27 marca (3 i 8 kwiet.) we wsiach Będ- 
ków, Rudniki, Kębliny, Jasionka, Dobieszków, Mos- 
kula i Imielnik w powiecie Brzezińskim, na Sprze- 
daż krów i 75 sążni drzewa. 

— 5 (10) marea we wsi Niegowanice, powiecie 
Bendzińskim na sprzedaż inwentarza żywego, sprzę- 
tów gospodarskich i naczyń. 

— 22 marca (3 kwiet.) w osadzie Strykowie. po- 
wiecie Brzezińskim aa sprzedaż krów, jałowizny, 
bryczki i różnych mebli. 

— 19 (31) marca na komorze w Sosnowcu na 
RZA skonfiskowanych towarów za sumę 5125 rs. 
22 kop. 

— 19 (31) marea w magistr. m. Tomaszowa na 
sprzedaż starej żydowskiej łaźni do rozebrania, oraz 
kotła miedzianego od sumy 140 rs. 15'/, kop. 

— Tegoż dnia w magistr. m. Częstochowy na de- 
zynfekcyję jasnogórskiego parkn, placu, a także 
miejse obok murów klasztornych w latach 1884— 
1886. Od rocznej sumy 150 rs. (in minus). 


DET tu QUI BY NB 1 


fost do sprzedania mało używany 


POWÓZŻ 


z pierwszorzędnej fabryki war 
szawskiej, za przystępną cenę — 


Bliższa wiadomość w Radomsku 


Hotel Krakowski Nr. 6. 


(4—4) 


zz oi 

Jest do sprzedania przy stacyi Dowaro- 
wej w Petrokowie dom drewniany, 
uowo zbudowany z Bema móorgami zie- 
mi; za przystępna Céng, 

Wiadomość u STANISŁAWA KAR- 
LINSKIEGO w Petrokowie hotel Wi- 
leński. (6—1) 


Biblijoteka orzechowa 
i Kredens dębowy 


o. trzech drzwiach starannie wykończone; 
są do sprzedania za przystępną cenę w 
Zakładzie Stolarskim p. Tyb- 


lewskiego. Zakład przyjmuje wszel- 
kie obstalmtnki w zakres Stolarstwa 
wchodzące. 


Adres: Ulica Moskiewska dom 


JW-go Stronczynskiego. (3—1) 


PŁUGI 


najtańsze stosunkowo: 


Ping mały rs. 4; samochody 
mojego systemu rs. 20; podług 


oryginalnych Sacka de rs. 30. 
Cennik: wysylam franco na za- 
żądanie. Adres: przez Nowo- 


radomsk (13—9) 


JÓżę! neheni w Giiląch, 


POTRZEBNY JEST 


ZDOLNY ZECER 


MAGAZYN 


UBIORÓW WĘZKICGH 
Wojciecha Schild 


w Petrokowie, 
przeniesiony do domu W. Strzyżowskiego 
przy ulicy Fetersburskiej, wprost cerkwi, 
poleca dobór gotowej garde- 
roby, tudzież wielki wybór 
materyjaiów zagranicznych 
i krajowych, Z któryel, obstalunki wy- 
kouywane są przez pracowników z 
pierwszorzędnych magazynów warszaw- 
skich, eleganeko, starannie, podług naj- 
święższej niody, ma żądanie w 
przeciagu 24 godzin. (1—5) 


Antoni Lisiewicz 


lekarz wojskowy 
przy ul. Bykówskie- 
w domi W-go Ja- 


zamieszkał 
Przedmieście 
kubowskiego. 


AANE, VAO EIN TE EE ROA (R. i 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański 


JloaBoacitw Heen y puw- 


przeszła w m. Październiku r. z. na naszą własność. 
praktyka w znanej firmie W-go A. Bocquet, dała num możność za- 
skiżyć na zadowolenie miejscowej publiczności wbrew dawnej o- 
pinii restauracyi 
szem mamy zaszczyt polecić nasz zaklad nwadze Szanownej przy- 
jezdnej Publiczności. 

Wydajemy: Smiadania i kołacyje 4 la carie. 
Objady od godz. I-ej do 5-ej, z pięciu dań po 50 k. 
Wszystko smacznie i zdrowo sporządzane. 
uach handlowych. 


SZUWAKS 


POWINIEN MIEĆ DWOJAKĄ WARTOŚĆ: 


1) Utrzymanie obówia w należytym porządku, dające mu piękny czarny połysk. 
2) Konserwowanie miękości skóry do zdarcia. 


Szuwaks wyrabiany w fabryce 


JANA SEYDLITZA 


EGZYSTUJĄCEJ OD 1825 r 


w Warszawie, przy ulicy Królewskiej Nr. 25. 
jedynie snmienną wartością materyjałów, uzyskał 
zawsze było i jest zasadą fabryki, 


nowszechne 


DOBRY TOWAR SPRZEDAWAĆ. 


W ostatnich czasach namnożyło się bardzo wiele szuwaksu z podra- 
biana moją firmą lub naśladowaną. Towar ten pokatni podrabiacze odstępnja 
sklepom za pół ceny, a piesumienni handlarze sprzedają takowy 
dwojako oszukujac: bo ceny 
biora jak za wyroby moje 
a towar dają z najgorszych 
materyjałów , 
cych szkodę obówiu i bru- 
dzących zawsze ubwanie. 

Uprzejmie przeto fabryka 
Jana Seydlitza upra- 
biania lub pośredniezenia w sprzedaży, na drodze kryminalnej poszukiwani będą. 

(R. i Fr. M 1092) 


przynosza- 


=œ 


grafi 


E. PANSKIEGO 


mórki na drzewo i Góra 
czasu, na dole. 


to 


l 


do solutu 
ześcijanin. 


RAJ iadormość 


OR 


na górze. 


r 


w Petrokowie. 


chr: 


w Tuszynie, 21 


w Drukarn 


wiadomość na miejscu. 


RESTAURACYJA 
w HOTELU SASKIM w Warszawie 


Hotelu Suskiego, pwowailzonej niedbale. 


Adam Lizak i Adam Lada. 


Pr. M 1564) 


mes 


znanie, zdyż 
nie błyszczące i kosztowne opakowanie, ale 


sza 0 zwracanie uwagi 
na marke fabrycze 
na — (snak Klucza) 
zatwierdzona przez Rząd i 
podpis Jana Seydlitz. 
które ta cecliy, na każdej 
etykiecie pndełka są nmie- 
szczone. Winni zaś podra- 


(6—6) 


Różne mieszkania 


do wynajęcia, a mianowicie: 
3 Pokoje, kuchnia, 2 piwnice, 2 ko- 


2 Pokoje, Kuchnia, 2 Poddasza, Góra, 
Piwnica, Komórka, od S-go Jana. 


2 Pokoje, Kuchnia, 2 Poddasza, Góra 
Piwnica i bomórka na górzeod S-go 
ama —w domu Hermana Henczke pod 
N 507, na ulicy Moskiewskiej za żelaz- 
ną Drogą, blisko Fabryki Cukrówej. 


Poczthalteryja 
wiorst od Łodzi, 
sprzedania za przystępną cenę; 


Dlngoletnia 


Niniej- 


Wszelkie napoje po ce- 


(4—3) 


Do sprzedania 


DOM DREWNIANY, 


Z ogrodem owocowym 


w mieście powiatowem Brzeziny. 
Bliźsza wiadomość w PETROKOWIE 
przy ulicy Pocztowej, w domu W-ej Ja- 
worskiej u A. Bujno. (1—7) 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunka, Korzec grubego wagi 240 
fun. po 55 kop.=kostkowego po 
83 kop. Na miare w skrzyniach 
zamkniętych (przez mąvistrar war- 
szawski opieczętowanych) po 5, 
10 i 20 korey, gruby po 83 kop.. 


publiezności 


bego 11,000 kilkometr. (110 korey) 
stosownie do gatunku od 76 rS, 
takiż kostkowego od 73 rs, Drzew- 
nywęgiel kurzony rs. 1. Koks rs. 
1 korzec. W składzie sprzedaje 
sie każdą ilość. Zwózki węgla ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
cyi—za wagon rs. 4, Z towarowej 
słacyj—za wagon rs. 5 za fur- 
mankę. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacajac. 

(13—9) 


każdego 


Konie, Karety, Pawóz, Bryki 
na resorach. 


do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 


dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu 


(3—1) 


alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkanin 
i stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poezty* 
Karety i powozy na wesela, chrzty. po- 
grzeby i spacery — wynajmują się na 
(13—%) 


do 
bliższa 
(4—8) 


godziny. 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników krajawych 
i zagranicznych. 
pod firmą 


Rajchman i Frendler 
w Warszawie ulicą Senatorska Nr. 18 


Przyjmuje ogłoszenia pocenach 
redakcyjnych. 


zu” Do dzisiejszego nume- 
3 


u dołącza się arkusz 
31 powieści z francuzkiego p. t, 
„Tajemnice pałacu sprawiedli- 
wości”. 


kostkowy po 51 kop. korzec z od- 
stawą. Na całe wagony z dostawa 
przed drwalnie, wagon węgla gru- 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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— Hrabiemu i wice-hrabiemu, Oh! na ten raz 
nie wymkną mi się. 

— Mówiłeś coś o podejrzeniach, — rzekła Pła- 
skonosa. — O co ich posądzasz? 

— O co ich posądzam? Ah byłożby to przywi- 
dzenie! A jednak od pewnego już czasu, wszystko mi 
tak mówi, takie mam wewnętrzne przekonanie; ale 
REENA, dowodów! Oddałbym cały majątek za jeden 

owód. 


Zaledwo tych słów domawiał, gdy zapukano do 
drzwi. 

— Kto może stukać do ciebie o tej porze? — 
rzekła zdziwiona kobieta. 

— Czy boisz się? Ten kto puka w tej chwili, 
może to właśnie nasz zbawcea. 

To mówiąc, Lambardier otworzył drzwi, a w nich 
ukazał się jakiś człowiek. 

— Dzik! — szepnęła Płaskonosa. 

— Tak, Dzik,—rzekł Lambardier, — poznajesz 
go, oh! ten się nie zmienia, od lat dziesięciu zawsze 
ten sam. Co nam powiesz? 

Ale zanim Dzik przemówił, Lambardier zamknął 
za nim starannie drzwi i wyprowadził go na środek 
pokoju. 

— To, co wiem, — rzekł Dzik, uśmiechając się 
z zadowoleniem. 

— Mów, tylko nie każ długo czekać. 

— Zbierułem wiadomości, jakieś mi przykazał. 

— No i cóż? 

— No i naturalnie udało mi się. 

— Udało ci się! — zawołał Lambardier, chwy- 
tając go za ramię i silnie nim wstrząsając. — I cóż 
wiesz? 

— Adres. 

— I to z pewnością ten sam? 

— Najdokładniejszy. 
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— QCzemużby nie zrobić jej wice-hrabiną? — 
wtrącił wice-hrabia dotąd milczący. 

Hrabia spojrzał na brata. 

— Nie jestem młody, —odrzekł ten ostatni, —jest 
między nami piętnaście lat różnicy, ale wszystko po- 
zostanie w rodzinie. 

Hrabia się skrzywił, i już miał odpowiedzieć, 
gdy naraz zapukano kilkakrotnie do drzwi. 

— To on! — rzekł Forestier wstając, by drzwi 
otworzyć, — panowie, czy potrzebuję zalecać wam 
ostrożność?.... 

Drzwi się otworzyły i wszedł Renć. Wydał się 
z razu bardzo zdziwiony, zastawszy tu hrabiego 
Andrća i jego brata. 

— Nie uprzedziłeś mnie pan o zaszezycie, jaki 
mnie spotka, — rzekł, zwracając się do Forestiera, 

— Chciałem panu zrobić niespodziankę, —odpo- 
wiedział ten ostatni uśmiechając się. 

Zwobiono miejsce młodemu człowiekowi przy 
ogniu i rozmawiano z początku o rzeczach obojętnych 
i nie nieznaczących. Powoli, wice-hrabia i Forestier 
odsunęli się, niby przypadkowo, od hrabiego i Renć'go. 
Hrabia skorzystał z tej chwilki i zbliżył się do tego 
ostatniego, 

— Szczęśliwy się czuję, znajdując sposobność 
pogawędzenia z panem, tem bardziej, że dziś rano, 
w czasie pańskiej bytności, mało na to miałem czasu. 

— W istocie, panie hrabio, byłeś pan oczeki- 
wanym, — rzekł Renć. 

— Mój Boże, kochany przyjacielu, będę szczerym 
i dobitnym z tobą — rzekł hrabia zmieniając ton, jak 
gdyby po nagłem postanowieniu, — budzisz we mnie 
głęboką sympatyję i szczery szacunek; kochasz Martę 
jak mi mówiono, a ona także ma dla ciebie prawdzi- 
we przywiązanie. 

— Panic... 

Tajem. pał. spr. 31 
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— No i dla czegóż nie mamy w kwestyjach de- 
likatnych mówić otwarcie; Bożeż ty mój, nie jestem 
znów tak okrutnym, bym skazywał córkę moją na 
bolesne oczekiwanie, lub stawiał zapory szczęściu jej 
życia. 

j — Jakto! Pan byś się zgodził? — zawołał Renć. 

— Niezawodnie! — odpowiedział hrabia, — je- 
dnakże, zanim się zwiążę słowem szlacheckiem, pozwo- 
lisz mi, prawda, że zadam ci kilka pytań, na które 
potrzebuję koniecznie odpowiedzi dokładnych. 

— Oh! jestem na pańskie rozkazy, — rzekł 
Rene. 

— Otóż najpierw, czy prawda, że jesteś sierotą, — 
mówił hrabia. 

Twarz Renć'go zmieniła się przy tem zapytaniu; 
spuścił głowę. 

— Tak, panie hrabio — rzekł głosem ledwie do- 
słyszalnym. 

— Jeśli mnie dobrze powiadomiono, ojciec twój 
padł ofiarą strasznej zbrodni i kradzieży, która go zruj- 
nowała? 

— Tak było, panie hrabio. 

— Mówiono mi także—przebacz drogi przyja- 
cielu, że rozbudzam tak bolesne wspomnienia—mówio- 
no, że podobno nawet ojciee twój był wtedy posą- 
dzony? 

— I to prawda.... 

— Ale bronił się wytrwale? 

— Ponieważ był człowiekiem uczciwym. 

— Sprawiedliwość robiła poszukiwania. Ale czy 
prawdziwy winowajca nigdy nie został odkryty? 

— Nigdy! 

— To nie do uwierzenia! 

— Tak panie, nie do uwierzenia. Przez długi 
czas, ja sam poświęciłem się na poszukiwanie go. 

— I niczego się nie dowiedziałeś? 

— Niczego! 
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Lambardier zbladł, 

— Całe szezęście w tem, że znają tylko pe- 
wnie połowę sprawy. Kto mówił o tem najpierwszy? 

— Forestier. 

— Nędznik!.. ale zapłaci mi za to. Cóż więcej? 

— Potem jeszcze ktoś przyszedł; tego czwartego 
wtajemniczyli natychmiast do całej sprawy. 

— Czwarty jeszcze,—rzekł Lombardier, już bez 
żartu, i zbliżając się do Płaskonosej, — kto był ten 
czwarty? prędko, wymień go! 

— René Larozićre, — odpowiedziała. 

Lambazrdier rzucił się na krześle. 

— Nędzniey! — zawołał, uderzając ściśniętą pię- 
ścią w mały stoliczek, o który się opierał. 

— Czy teraz rozumiesz? — rzekła. 

— Tak jest, rozumiem, więc chcą wojny? Do- 
brze, przyjmuję ją, mam dość siły do walki ze wszy- 
stkiemi. 

— Ale Renć nie zaślubi Marty. 

— Któż ci to powiedział? 

— No! to będzie trochę przytrudne. 

— Cicho bądź. Czyż nie jestem już Lambar- 
dierem? czy sądzisz, że pozwolę tak się wziąć nie 
probując obrony? Nie znasz mnie jeszcze Małgorzato, 
ale zobaczysz do czegom ja zdolny. 

Mówiąc te słowa, Lambardier podszedł do okna 
i otworzył je. Dusił się. 

— Cóż myślisz zrobió? — zapytała Płaskonosa, 
która siadła ma krześle i zdawała się głęboko roz- 
myślać. 

— Co zrobię? 

[- Lambardier zacisnął pięści z wzrastającą ener- 
giją. 

— Ach! niech oni sami się strzegą, —rzekł mar- 
szeząc brwi,— bo jeżeli podejrzenia moje stwierdzą się, 
to wkrótce dam im o sobie wiadomość. 

— Komu? Hrabiemu Andréa? 


